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Bolesława
Bieruta

Nieustannie napływają co­
raz to nowe depesze z wyra­
zami głębokiego współczucia 
dla narodu polskiego z wielu 
krajów świata.

Wśród licznych depesz, któ­
re nadeszły z zagranicy, znaj­
dują się kondotencje: zespołu 
pracowników Centralnego Mu­
zeum im. Lenina w Moskwie, 
Instytutu Marksa—Engelsa— 
Lenina—Stalina przy Komite­
cie Centralnym SED, Wyższej 
Szkoły Partyjnej przy KC 
SED, Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych NRD, zespołu Tea 
tru im. Mossowietu w Mo­
skwie, Ministerstwa Żeglugi 
Republiki Czechosłowackiej, 
Komitetu Wykonawczego Miej 
skiej Rady Narodowej Sofii, 
Komitetu Centralnego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Transportu w Bułgarii.

M. in. bardzo dużo depesz 
kondolencyjnych nadeszło z 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Wyrazy współczucia dla naro­
du polskiego przesyłają; Ogól- 
nochtński Ludowy Komitet O- 
brony Pokoju Powszechnego, 
Ogólnochińskie Zrzeszenie Stu 
dentów, Ministerstwo Komu­
nikacji ChRL, Ogólnochińska 
Federacja Towarzystw Nauk 
Przyrodniczych, Ogólnochiń- 
ski Komitet Kultury Fizycz­
nej. Ogólnochińska Rada 
Związku Zawodowego Mary­
narzy, Chiński Czerwony 
Krzyż. Ogólnochińska Liga 
Kobiet Demokratycznych, U- 
rząd do Spraw Radia oraz 
wiele innych organizacji spo­
łecznych i instytucji.

Po zgonie

WARSZAWA (PAP)
Miliony ludzi w całym kraju żegnały Bolesława Bie­

ruta, słuchając transmisji z obchodów żałobnych w 
stolicy. O godzinie 11, gdy sygnał syren obwieścił 
chwilę milczenia, zastygli w bezruchu mężczyźni, ko­
biety i młodzież. W miastach i miasteczkach, osie­
dlach i gromadach, w halach fabrycznych, mieszka­
niach i pod. marcowym niebem, wszyscy myślami 
byli przy Nim.

Delegacje zagraniczne

na pogrzeb Bolesława Bieruta
opuszczają nasz kraj

WARSZAWA (PAP) nister kontroli państwowej —
W nocy z piątku na sobotę Roman Zambrowski oraz czło- 

opuściła Warszawę delegacja nek KC PZPR, wiceminister 
rządowa Republiki Czechoslo- obrony narodowej — gen. 
wackiej przybyła na uroczy- broni Jerzy Bordziłowski. 
stoścj pogrzebowe. Gości że- w sobotę w godzinach ran- 
gnali na dworcu członkowie nych opuściły Warszawę rzą- 
Biura Politycznego KC PZPR, dowe delegacje Ludowej Re- 
członkowie KC PZPR, Rady publiki Albanii, Węgierskiej 
Państwra i rządu. Republiki Ludowej i Rumun-

Wczesnym rankiem 17 bm. skiej Republiki Ludowej, Nie- 
opuścił Warszawę członek de- tnieckiej Republiki Demokra- 
legacji radzieckiej na uroczy- tycznej i przedstawiciel Ko- 
stości związane z pogrzebem niunistycznej Partii Niemiec 
I Sekretarza KC PZPR, Bole- <kpD) przybyli na uroczysto- 
oławą Bieruta — marszałek ści pogrzebowe. Gości żegnali 
Związku Radzieckiego Iwan na lotnisku członkowie Biura 
Koniew. Politycznego KC PZPR, człon-

Na lotnisku Okęcie marszał- kowie KC PZPR, Rady Pań- 
ka Koniewa żegnali członko- stwa i rządu.
wie Biura Politycznego KC Obecni byli również człon- 
PZPR: I zastępca Prezesa Ra- kowie ambasad Ludowej Re­
dy Ministrów — Zenon No- publiki Albanii, Węgierskiej 
wak, wiceprezes Rady Mini- Republiki Ludowej, Rumuń- 
strów, minister obrony naro- skiej Republiki Ludowej i 
dowej. marszałek Polski — Niemieckiej Republiki Demo- 
Konstanty Rokossowski i mi- kratycznej.

km godzinach
2-łysięczny

wagon osobowy *
w ZISPO

POZNAŃ (PAP)
Załoga Oddziału W-3 Zakła­

dów im. Stalina w Poznaniu 
ukończyła budowę nowego 
wagonu osobowego. W mel­
dunku tym nie kryje się w za­
sadzie nic nowego, gdyby nie 
fakt, że to 2000 wagon oso­
bowy, wyprodukowany przez 
załogę ZISPO od chwili roz­
poczęcia produkcji wagonów 
osobowych dla potrzeb krajo­
wych i na eksport.

Port szczesmski
znów zablokowany

SZCZECIN (PAP)
Jak okiem sięgr.ąć, na prze­

strzeni kilkudziesięciu kilome­
trów na redzie świnoujskiej wi 
dać lody. Trwające od kilku dni 
wiatry z kierunków północnych 
napędziły nieprzebyte ich zwa­
ły, które zablokowały wejście 
na Zalew Szczeciński.

Tymczesem u nabrzeży por­
towych w Szczecinie dobiega 
końca załadunek kilku stat­
ków, w tej liczbie: „Wisła', 
»,Wigry", „Pro£na‘‘. Kilkana­
ście inr.ych czeka na poprawę 
syturcji. Na wiatr południowy 
czekają wszyscy marymtrze, 
tylko bowiem wiatr z południa 
jest w stanie przepędzić masy 
lodu i umożliwić swobodną że­
glugę.

17 bm. w godzinach ran 
nych opuścili Warszawę przed 
stawiciele Francuskiej Partii 
Komunistycznej, Komuni­
stycznej Partii Anglii, Szwaj­
carskiej Partii Pracy i Komu­
nistycznej Partii Danii, przy­
byli na uroczystości żałobne.

Na lotnisku gości żegnali 
przedstawiciele Komitetu
Centralnego PZPR.

Również rano 17 bm. opu­
ścili Warszawę członkowie u- 
czestniczącej w uroczysto­
ściach związanych z pogrze­
bem I Sekretarza KC PZPR 
Bolesława Bieruta delegacji 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Chin i rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
marszałek Czu Teh oraz 
zastępca członka KC KPCh, 
ambasador Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w Moskwie — 
Liu Siao.

Od>eżdżających żegnali na 
lotnisku Okęcie w Warszawie 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: Prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz. sekretarz KC PZPR — 
Edward Ochab, i wiceprezes 
Rady Ministrów, minister 
obrony narodowej, marszałek 
Konstapty Rokossowski, za- 
stęocy Przewodniczącego Rady 
Państwa Wacław Barcikowski 
i Stefan Ignar.

Na lotnisku obecny był am­
basador Chińskiei Republiki 
Ludowej w Polsce Wan Bin- 
nań. wraz z członkami amba­
sady.

Obecny był ambasador Ko­
reańskie! Republiki Ludowo- 
Demokratycznej w Polsce —
Ho Guk Bon.
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lELKDPOISM
Pogrążony w żałobie 

naród polski
pożegnał swego wiernego Syna

Na dźwięk syren zapada głę­
boka cisza w hali, po której 
chodził w czasie swej bytno­
ści w Hucie im Lenina I Se­
kretarz KC PZPR. Robotnicy 
stoją z odkrytymi głowami. W 
wielu oczach błyszczą łzy.

Załoga pieca martenowskie- 
go stalowni Huty im. Lenina 
wkrótce po godzinie 11 kończy 
szybkościowy wytop stali. Dru­
ga załoga na innym piecu przy 
gotowuje się do przeprowadze­
nia również szybkościowego wy

Do godziny 12 ustała praca, głaszanych na zgromadzeniu 
Na zwolnionych obrotach pra- żałobnym. Rzesze ludzi w ca-
cowały tylko nieliczne, niezbęd- łej Polsce słuchały przebiegu ^“pu stali Ludzie Nowej Hutv 
nie potrzebne agregaty. Cały obchodów żałobnych przy głoś- jak'trzeba realizować
naród słuchał przemówień wy- nikach, aż do chwili złożenia jeg0 "wskazania

zwłok w sarkofagu w Alei Za- ,
Śląsk żegna budowniczego 

Pclski Ltsdewtj
STALINOGRÓD (PAP)
Górnicy i hutnicy, rzesze łu­

dzi pracy największego ośrod­
ka przemysłowego kraju — 
śląska z bólem żegnali pierw, 
szego budowniczego Polski Lu­
dowej.

Nad głównym szybem wycią­
gowym kopalni „Gottwald" po­
wiewa w marcowym wietrze 
spuszczona do połowy masztu

służonych Cmentarza Wojsko­
wego. W momencie tym w War 
szawie i w mieście rodzinnym 
Bolesława Bieruta —- w Lubli­
nie oddano 24 salwy armatnie.

Podczas obchodów żałobnych 
w kościołach całego kraju biły 
dzwony.

W Lublinie
- rodzinnym mieście 

Zmarłego
LUBLIN (PAP)
Chociaż mroźny, marcowy

wiatr wiał od wczesnego runą, f,‘aga _ ml)0, nar„dwej
juą o godzin,e 9.30 przed głot- !ob , . , . ; ,
mkami radiowymi zamstalowa. ___ . b , ,, .
nymi na ulicach Lublina gro- ’ n5a naPe^nia się ludźmi,
madzili się mieszkańcy miasta. Na twarzach powaga, punktu. 
Godzina 11. Na głos syren alnie o godzinie 11 inż. Ta- 
zamiera. ruch. Na ulicach za- deusz Steblik włączył syrenę 
trzymują się samochody, stają kopalnianą. Rozlega się jej głę 
przechodnie. Odkrywają się boki, przejmujący głos. Górni- 
głowy- Lublin — miasto rodzin cy zastygli w bezruchu, 
ne Bolesława Bieruta tak mo­
cno związane z Jego życiem i tej chwili zamarł również
rewolucyjną walką składa Mu wszelki ruch w kopalni, 
dziś swój ostatni hołd. Po trzech minutach prRca

Odezwał sie spiżowy głos idzie dał®j- Znów brzmiwiertarek, wgryzających się w 
węgiel, dudnią po szynach wa­
goniki. Praca nie może ustać

„Zygmunta"
KRAKÓW (PAP)
Godzina 11. Na pulsującym 

zwykle życiem Rynku Krakow­
skim zapada cisza. Słychać hej 
nał z Wieży Mariackiej. Rów­
nocześnie we wszystkich fabry­
kach Krakowa oraz w Hucie 
im. Lenina rozlegają się głosy 
syren. Stoją obok siebie robot­

ani na chwilę — myślą górni­
cy i wypełniają wskazania Bo­
lesława Bieruta,

Po obu stronach Nysy
WROCŁAW (PAP)
Syrenie kopalni węgla bro­

nik i oficer, student i kobieta natnego „Turów" odpowiadają 
ze wsi. Serdeczne łzy żalu błysz syreny wielkiej elektrowni i 
czą w wielu oczach. Odkrywają brykietowni w Hirschfelde po 
się głowy — wojskowi salutu- drugiej stronie Nysy.
ją. Całe miasto zamarło w mil 
czeniu i żałobie.

Tysięczne rzesze mieszkań­
ców Krakowa słuchają przemó­
wień. O godzinie 11 biją dzwo­
ny we wszystkich kościołach , . . .
krakowskich. Góruje dostojny, Postojem maszyn, czci załoga 

to „Zygmunt" -Torowa" pamięć wielkiego

Zamilkły silniki elektryczne 
poruszające ogromne .czerpaki, 
opustoszały tory przecinające 
największą w kraju kopalnię 
odkrywkową. Milczeniem ludzi,

spiżowy ton
z Wawelskiego Wzgórza, które­
go dźwięk rozlega się w naj­
ważniejszych dla narodu chwi­
lach.

W Kombinacie im. Lenina
KRAKÓW —NOWA HUTA 

(PAP)
Kombinat im. Lenina w dniu 

pogrzebu pogrążył się w głębo­
kim żalu. O godzinie 11 ustała 
praca przy bateriach koksow­
niczych i wielkich piecach.. Ra. 
mi ona potężnych dźwigpw prze 
stały podawać konstrukcje sta­
lowe, zatrzymały się tramwaje 
i samochody.

Cała załoga potężnej walców 
ni-zgniatacza zebrała się przed 
portretem Towarzysza Bieruta. . g^tków

Zgon
Ireny Joliot-Curie

PARYŻ (PAP).
W nocy z piątku na sobotę 

zmarła w Paryżu Irena Joliot- 
Curie.

przyjaciela górników — Bole­
sława Bieruta.

Od lat wdęzy przyjaźni łączą 
górników „Turowa" z robotni­
kami zakładów Hirschfelde. 
Załogi wspólnie obchodzą swe 
święta, udzielają sobie pomocy 
w’ rozwiązywaniu trudności pro 
dukcyjnych, w^ymienają poda­
runki. Dziś żałobę obchodzi się 
po obu stronach Nysy.

Wytasżs w dniu pogrzebu
GDAŃSK (PAP)
Z bólem żegnali Bolesława 

Bieruta mieszkańcy Wybrzeża 
Gdańskiego. Na gmachach por­
tu — kirem spowite flagi na­
rodowe i portrety. Bandery 

opuszczone do połowy
masztu.

Godzina 11. Żałobnym echem 
odzywają się syreny statkówr. 
Polskim — wtórują statki ob­
cych bander. Stają dźwigi. 
Dźwigowi opuszczają kabiny. 
Z ładowmi statków wychodzą 
robotnicy. Odkrywają Się gło­
wy. Powagi chwili nie mąci ża 
den głos.

Pogrzeb
Bolesława Bieruta

Kondukt żałobny posuwa się ulicą Marszałkowską.
CAP — fot. Zygm. Wdowiński

Kondukt pogrzebowy na placu Feliksa Dzierżyńskiego.
CAF — fot. Pieńkowski

Kondukt żałobny na Cmentarzu Wojskowym.
CAF — fot. Tymiński

'... \

Na Cmentarzu Wojskowym — członkowie delegacji za­
granicznych przy grobie Bolesława Bieruta.

CAF — fot. Baranowski



Przemówienia pożegnalne na uroczystościach żałobnych
Edward Ochab

Wartę honorową pełni radziecka delegacja rządowa z 
przewodniczącym delegacji 1 Sekretarzem KC KPZR — 

N. S. Chruszczowem.

A. Novołny
DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!
Przypadło mi w udziale smu­

tne zadanie pożegnania w imię, 
niu wszystkich delegacji kra­
jów demokracji ludowej Towa­
rzysza Bieruta — wielkiego sy 
na narodu polskiego, wybitnego 
męża stanu, najbardziej zasłu­
żonego budowniczego nowej, lu­
dowej, socjalistycznej Polski. W 
imieniu partii komunistycznych 
i robotniczych naszych krajów: 
Ludowej Republiki Albanii, Lu 
dowej Republiki Bułgarii, Re­
publiki Czechosłowackiej, Wę. 
gierskiej Republiki Ludowej, 
Niemieckiej Republiki Demo, 
kratycznej, Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej, Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej oraz Mongolskiej Republiki 
Ludowej, w imieniu rządów i 
narodów tych krajów wyrażam 
u trumny Bolesława Bieruta 
najgłębsze współczucie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Radzie Państwa, rządo­
wi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i narodowi polskiemu.

Towarzysz Bolesław Bierut 
oddał wszystkie swoje siły, 
wszystkie swoje zdolności, ca. 
łe swoje bogate doświadczenie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, która drogą so­
cjalistycznego uprzemysłowie­
nia i budownictwa socjalizmu 
na wsi prowadzi naród polski 
do wszechstronnego rozkwitu 
i szczęśliwej przyszłości je. 
go Ojczyzny. Wielkie dzieło 
życia Towarzysza Bieruta, wy­
pełnione troską o umocnienie 
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy krajów demokracji ludo­
wej, pozostanie na zawsze w pa

Spotkanie członków 
KC PZPR
z delegacjami
zagranicznymi

WARSZAWA (PAP)
Dnia 16 bm. odbyło się w War­

szawie spotkanie członków Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z dele­
gacjami zagranicznymi, które wzię 
ły udział w pogrzebie I Sekretarza 
KC PZPR Bolesława Bieruta.

W czasie spotkania członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR — Ed­
ward Ochab w imieniu Komitetu 
Centralnego PZPR serdecznie po­
dziękował członkom delegacji za­
granicznych za przybycie do War­
szawy w celu złożenia hołdu pa­
mięci Bolesława Bieruta.

Edward Ochab stwierdził, te u- 
dzlał licznych delegacji zagranicz­
nych w uroczystościach żałobnych 
jest jeszcze Jednym ogniwem, u- 
macniającym braterską solidarność 
łączącą naszą partte ze wszystki­
mi partiami komunistycznymi i 
robotniczymi, walczącymi o jeden 
cel — utorowanie drogi do komu­
nizmu.
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mięci wszystkich narodów wiel­
kiego obozu socjalizmu. Zacho, 
wamy na zawsze w umysłach i 
sercach pamięć o Towarzyszu 
Bolesławie Bierucie jako o wy­
bitnym działaczu międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, jako o płomien­
nym bojowniku proletariackie­
go internacjonalizmu, natchnio 
nym duchem nieśmiertelnych 
idei marksizmu-leninizmu. W 
Towarzyszu Bierucie tracimy 
czołowego bojownika o świato­
wą sprawę postępu, demokracji 
i przyjaźni między narodami.

W chwili, gdy żegnamy Cie­
bie, Drogi Towarzyszu Bole­
sławie Bierut, obiecujemy Ci, 
że dalej niezłomnie budować 
będziemy socjalizm w naszych 
krajach, że ze wszystkich sił 
nadal będziemy umacniać jed­
ność i siłę obozu socjalizmu, 
któremu przewodzi ukochany 
przez Ciebie Związek Radziec­
ki, że będziemy niezmordowa. 
nie walczyć o zwycięstwo po. 
koju na całym świecie — tak 
jak nas zawsze tego uczyłeś 
Twoim płomiennym przykła­
dem.

Chwała Twojej wielkiej pa­
mięci !

Warszawa 16 marca
(Od wysłannika „Głosu")

TP ego dnia wszystkie warszawskie 
* ulice prowadziły na plac Sta- 
lina. Wczoraj, przez wiele długich, 
chłodnych godzin czekali warsza­
wiacy i ludzie przybyli ze wszyst­
kich stron Polski przed gmachem 
KC partii, aby ostatnim spojrze­
niem pożegnać drogą twarz Zmar­
łego. Dziś, z napływających upor­
czywie najbardziej osobistych 
wspomnień rysuje się przed ocza­
mi twarz inna; twarz życzliwie, 
dobrotliwie uśmiechnięta, której 
obraz na zawsze zapad! głęboko 
w serce. Tylko opuszczona do po­
łowy masztu flaga łopocze żałob, 
nie ponad smukłą iglicą Pałacu, 
tylko przesłonięte krepą latarnie 
i dolatujący z oddali głuchy łoskot 
werbli przypominają, te to spot­
kanie Jest spotkaniem ostatnim.

Ten zbliżający się coraz bardziej 
łoskot ścisza nieliczne rozmowy. 
Olbrzymi tłum zebrany przed Pa­
łacem nieruchomieje; oczy wszyst­
kich kierują się na wysokie, po­
kryte czerwienią stopnie. Nad gło­
wami — szary prostokąt trumny. 
Jest tak cicho, że słychać bicie 
serc. I nagle w tę ciszę wdziera się 
zawodzący płacz syren. Mężczyźni 
w milczeniu odkrywają głowy. Sy­
reny wy ją, spłoszone ptaki trze­
począ czarnymi skrzydłami wokół 
wieży Pałacu. W tej chwili, kiedy 
wskazówki zegara zbliżyły się do 
godziny Jedenastej, w każdym mie­
ście ,w każdej wsi 1 osiedlu ludzie 
przystają i zdejmują czapki. Myśli 
każdego obywatela kierują się w 
stronę tego żałobnego placu, w 
stronę prostej, starej trumny. 
Zegnaj, Pierwszy Prezydencie Pol­
ski Ludowej! Ż-gnaj, Przywódco 
naszej partii! żegnaj, Nauczycielu, 
mądry, życzliwy ludziom, szlachet­
ny Człowieku! Utraciliśmy kogoś 
bardzo bliskiego...

Marcowy dzień, choć pogodny.
przejmuje chłodem. Tutaj, 

gdzie nowe bliki wyznaczają ulicę 
Nowotki, w roku 1945 witały Bole­
sława Bieruta gruzy zrównanego 
z ziemią getta. Na nie ukończonych 
jeszcze budowach — pusto i cicho. 
Murarze warszawscy stoją w tłu­
mie wzdłuż ulic, by pożegnać Tego, 
którego zapał i miłość miasta po­
magały im wznosić z gruzów sto­
licę naszego kraju.

DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!
Z najgłębszym bólem żegna­

my się z naszym nieodżałowa­
nym Towarzyszem Bolesławem 
Bierutem.

Jako 19-letni zecer lubelski 
stanął on w szeregach rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego i 
przez 44 lata na posterunkach 
powierzonych mu przez partię 
wiernie i z bezgraniczną ofiar­
nością służył ludowi pracują­
cemu, mężnie walczył o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie 
polskiego ludu, wniósł ogrom­
ny wkład w historyczne dzieło 
budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju.

W ciągu całych dziesięcio­
leci przyszło Towarzyszowi Bie 
rutowi pracować i walczyć w 
głębokim podziemiu w warun­
kach rozpasanego terroru sa­
trapów carskich, okupantów 
kajzerowskich, rodzimych fa­
szystów i hitlerowskich ludo­
bójców

ścigany i prześladowany 
przez ochranę, defensywę i ge­
stapo, wielokrotnie aresztowa­
ny i więziony, dzielił z tysią­
cami komunistów polskich twar 
dy los proletariusza rewolucjo­
nisty.

Nie złamały go moralnie żad 
ne prześladowania okupantów 
i faszystów, ale lata więzień i 
poniewierki pozostawiły głębo­
kie ślady w jego organizmie.

S. Vu!cmano¥sc-Tempo
TOWARZYSZE!
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego Związku Komunistów 
Jugosławii, klasy robotniczej 
Jugosławii i całego narodu że­
gnam Towarzysza Bieruta. Po 
nad 40 lat rewolucyjnej dzia­
łalności i walki Towarzysza 
Bieruta o wolność i niezależ­
ność narodu polskiego, o od­
budowę zniszczonego przez 
wojnę kraju, o uprzemysłowię 
nie Polski i jej rozwój gospo­

Ludzie stoją od kilku godzin. 
Starszy człowiek trzyma za rączkę 
małego chłopczyka i odpowiada 
jak umie, na jego naiwne pytania.

— Tatusiu — pyta mały. — A dla­
czego trumnę z Panem Prezyden­
tem umieszczono na armacie! Prze­
cież Pan Prezydent nie był żoł­
nierzem.

—• Był, synku. Tylko że mun­
duru ule nosił.

Dziecko nie bardzo rozumie te 
słowa. Prawda o życiu i pracy Bo. 
lesława Bieruta nie jest prosta. W 
odpowiedzi na pytanie tego małego 
chłopca tkwi jednak głęboka praw­
da. Tak — On nie nosił munduru, 
choć był Pierwszym Żołnierzem 
kraju. Posterunek, na którym 
trwał, nie był lżejszy- od wysunię­
tej placówki na froncie. W uciąż­
liwej, codziennej pracy stał Towa­
rzysz Tomasz na warcie przyszłych 
losów narodu. Jego wola i myśl, 
Jego doświadczenie i serdeczna za­
chęta pomagały nam wszystkim 
wykuwać pod kierownictwem par­
tii nowe życie, nową przyszłość 
Polski. W Jego gabinecie kształto­
wały się pl a: zwycięstw, które
odnosił wyzwolony naród w minio­
nym dziesięcioleciu.

Ten wielki żołnierz Ludowej Pol­
ski żegna dziś miasto 1 kraj, o któ­
rego przyszłość walczył, W rytmie 
żałobnych werbli kołyszą się prze­
pasane kirem czerwone sztandary. 
Za sztandarami — żałobne wieńce. 
Od wspaniałych, z białych i 
czerwonych goździków, bardziej 
wzruszają te skromniejsze. Widać, 
że z daleka wiozły je tro­
skliwe ręce, ze Śląska. Każdy z 
nich, mniej lub bardziej strojny, 
mieści w sobie głębokie uczucia 
miłości i żalu — uczucie łączące 
cały kraj, jak Polska/dluga i sze­
roka. Wieńce niosą uczniowie szkół 
średnich i marynarze, studenci 
1 górnicy, nauczyciele i artyści, ak­
tywiści partyjni i żołnierze.

,,Od profesorów’ i studentów u- 
czelni krakowskich”, „Od uczest­
ników walk 1905 roku” — czytamy 
na szarfach. „Chwała Wielkłemn 
Synowi ludu polskiego i Przyja­
cielowi polskiej klasy robotniczej” 
— głosi napis na czerwonej szarfie 
Innego wieńca, przekazanego przez 
organizację partyjną SED z Guben 
nad Odrą. Niemal połowę wieńców

Nie mogły go złamać prze­
śladowania ze strony rozbest­
wionych wrogów, bo siłę mo­
ralną czerpał z głębokiej łącz­
ności z klasą robotniczą, z lu­
dem pracującym i całym naro­
dem polskim, kłóremu wiernie 
służył do ostatniego tchu.

Był niezłomny i nieustraszo­
ny w najcięższych bojach z wro 
gami ludu pracującego, harto­
wał się w płomieniach walki 
klasowej, jak sławni robotnicy 
rewolucjoniści — Kasprzak, 
Okrzeja, Nowotko, był przepo­
jony szlachetną ideą socjaliz­
mu tak jak Waryński, March­
lewski, Dzierżyński.

Obok nich zapisze historia 
imię wielkiego syna klasy ro­
botniczej, gorącego patrioty i 
internacjonalisty, wybitnego 
działacza państwowego, okry­
tego chwałą żołnierza naszej 
bohaterskiej partii, budowni­
czego Polski Ludowej, Towa­
rzysza Bolesława Bieruta.

Śmierć wyrwała niespodzie­
wanie naszego drogiego Towa­
rzysza Tomasza z walczących 
partyjnych szeregów.

Postawa milionów ludzi pra­
cy w tych dniach żałoby naro­
dowej świadczy, jak wielki jest 
ból partii i narodu, wywołany 
tą niepowetowaną stratą.

Jeszcze przed kilku dniami 
rozmawialiśmy z Towarzyszem 
Tomaszem o sprawach partii i

darczy i kulturalny, o budowę 
władzy ludowej i o socjalizm 
— to część wieki trwającej 
walki narodu polskiego o wol 
ność. niepodległość i lepsze ży 
cie. Żegnając Towarzysza Bie­
ruta nasi ludzie mają w pa­
mięci historię narodu polskie­
go, narodu, który ma wspa­
niałe tradycje wolnościowe i 
rewolucyjne, którego synowie 
nie tylko na swej ziemi, ale i 
w obcych krajach walczyli o

niesie młodzież, którą Zmarły ota­
czał szczególnie troskliwą opieką, 
której życiem Interesował się nie. 
mai do chwili zgonu. Przez kilka­
naście minut całą szerokością ulicy 
idą delegacje z żałobnymi szarfa­
mi. I znów — dźwięki orkiestry. 
Starszy człowiek bierze syna na 
ręce. Wśród morza głów ukazuje 
się laweta, na której widać trum­
nę. Przepasuje ją biało-czerwony 
sztandar, na nim — wiązanka czer­
wonych goździków...

Już od kilku chwil minął nas 
żałobny kondukt, a ludzie wciąż 
stoją bez ruchu. Malec miętosi w 
ręku szarą czapkę ojca. Szeroko 
otwartymi oczami patrzy na postę. 
pujących za trumną towarzyszy 
walki Bolesława Bieruta, na od­
kryte głowy, z których niejedna 
posiwiała w więzieniu. Patrz, mło­
dy obywatelu, ilu najlepszych lu­
dzi ze wszystkich stron świata 
przyjechało do Warszawy, aby od­
dać hołd Pierwszemu jej Budów, 
niczemu! Z dalekiej Korci, z Frań- 
cji, Włoch, Indonezji! Patrz, miody 
obywatelu, jak wielka jest jedność 
klasy robotniczej całego świata — 
w rękach ludzi Idących za trumną 
spoczywa odpowiedzialność za Jego 
przyszłe losy, z nimi włażą się na­
dzieje całej ludzkości, pod ich kie­
rownictwem ludzie pracy we wszy­
stkich krajach walczą o lepsze 
jutro — także dla ciebie.

Żałobny kondukt wchodzi na 
Plac Komuny Paryskiej. Zbliża •ię 
do bramy powązkowskiego cmen­
tarza. Tułaj, wśród najlepszych 
synów narodu, zostaną złożone 
zwłoki Towarzysza Tomasza. W po­
bliżu miejsca wiecznego spoczynku 
Juliana Marchlewskiego — prosty 
sarkofag z piaskowca, a na nim 
krótki napis: Bolesław Bierut, 1692 
—l!)5f>. t

Tutaj, do chwili przeniesienia 
cia i na Cytadelę, znajdzie spoczy­
nek Pierwszy Prćwydent naszej 
Ojczyzny.

„Myślałetn nieraz — wspomina 
górnik Szczepan Błaut — że prze 
szedłszy przez tyle burz i walk ten 
człowiek, tak drogi naszej partii 
i całemu narodowi powinien się 
oszczędzać, dbać o siebie. Ale on 
się nie oszczędzał do ostatnich 
chwil życia.”

Wandą CUIU

państwa, o wielkich zadaniach 
dalszego socjalistycznego roz­
woju naszego kraju.

W dalszej naszej pracy, w 
codziennych naszych wysił. 
kach będzie nam towarzyszyć 
ta sama troska o dobro czło­
wieka pracy, o rozkwit Polski, 
o pokój i postęp ludzkości, któ­
ra cechowała zawsze Towarzy­
sza Bieruta.

Pomni jego wskazań będzie­
my pracować nad dalszymi u- 
mocnieniem jedności naszej 
partii, będziemy święcie prze­
strzegać leninowskich zasad ży 
cia partyjnego, jeszcze bardziej 
zacieśniać najściślejszą, co­
dzienną łączność z masami pra 
cującymi.

Nieugięcie będziemy wcielać 
w życie uchwały II Zjazdu o- 
raz III i V Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, nad 
którymi tak wiele pracował 
Towarzysz Bierut, będziemy 
wszechstronnie rozwijać pro­
dukcję rolną, rozbudowywać 
spółdzielczość produkcyjną, u- 
macniać sojusz robotniczo- 
chłopski, fundament demokra­
cji ludowej.

Realizując szlachetne i am­
bitne dążenia naszego narodu, 
których tak gorącym orędow­
nikiem był Towarzysz Bierut, 
będziemy mobilizować masy ro­
botniczo-chłopskie do walki o

wolność i niepodległość, o pra 
wa należne ludziom pracy, o 
szczęśliwą przyszłość ludzko­
ści. Nasi robotnicy, którzy kie 
dyś szukali pracy w obcych 
krajach, członkowie naszej par 
t.ii, którzy na skutek terroru 
zmuszeni byli opuście swój 
kraj i pracować na obczyźnie, 
nasi żołnierze międzynarodo­
wych brygad w Hiszpanii, u- 
czestnicy ruchu oporu w róż­
nych krajach wszędzie się spo 
tykali z robotnikami polskimi, 
z członkami 1 działaczami Ko 
munistycznej Partii Polski i 
przynosili do naszego kraju 
wieści o ich bohaterstwie, wo­
li walki i o oddaniu sprawie 
wolności i rewolucji.

Towarzysz Bierut walcząc o 
socjalizm był jednym z nosi­
cieli tego internacjonalizmu 
polskiego ruchu rewolucyjne­
go. Bliska i zrozumiała jest 
dla nas ciężka droga życiowa, 
którą wraz ze swym narodem 
przebył Towarzysz Bierut w 
walce o wolnóść i niezależ­
ność, w walce z nieludzkim 
faszystowskim okupantem. 
Wiemy także, co znaczy zruj­
nowany kraj, jakich wysiłków 
wyrzeczeń, ofiar wymaga je­
go odbudowa 1 rozwój. Wiemy 
jak bolesna jest strata kadr, 
które klasa robotnicza i na­
ród wychowały w waice. I to 
jeszcze bardziej zbliża nas do 
narodu polskiego i jego klasy 
robotniczej, której głęboko 
współczujemy z powodu zgo­
nu jej kierownika polityczne­
go. Towarzysz Bierut odszedł 
od nas w momencie, gdy pow- 
stają możliwości i widoczne 
są perspektywy umocnienia 
pokoju i rozwoju współpracy 
między narodami na całym 
świecie, kiedy zarysowują się 
możliwości wykorzystania zdo 
byczy współczesnej tiavki i 
techniki dla lepszego życia. Od 

i szedł On w chwili kiedy stwo­
rzone zostały perspektywy 
współpracy między »uchami 
socjalistycznymi na zasadach 
leninowskie1-. kiedy powstały 
i wciąż powstają nowe możli­
wość1! urzeczywistnienia róż­
nymi drogami idei Wielkiej 
Rewolucji P ą ż d zi er n i k o w e j.

Stworzone zostrły możliwo­
ści, otworzyły się perspekty­
wy, ale by to urzeczywistnić 
potrzebne nam s$ prócz bojo- 
wości i ofiarności także re­
wolucyjna pryncypialność. kon 
sekwencjo w postępowaniu i 
ideowość Marksa i Lenina

Cześć pamięci Towarzysza 
Bieruta, bojownika o wolność 
i socjalizm:

szybkie zmniejszenie dystansu 
dzielącego Polskę od krajów 
najbardziej rozwiniętych, bę­
dziemy usilnie pracować, aby 
szybko rósł nasz przemysł i car 
ła gospodarka narodowa, aby 
podnosić poziom życiowy mas, 
zwłaszcza najniżej uposażonych 
tak, jak nam zalecał Towarzysz 
Bierut.

Zgodnie z interesem partii i 
narodu będziemy nadal zdecy­
dowanie walczyć o braterską 
współpracę partyjnych i bez­
partyjnych patriotów Polski 
Ludowej, o socjalistyczne wy­
chowanie młodzieży, o pełną 
realizację wielkiego programu 
Frontu Narodowego.

Z myślą o Towarzyszu Bie­
rucie będziemy jeszcze usilniej 
pracować nad zacieśnieniem 
braterskiej, wieczystej przy­
jaźni polsko-radzieckiej, stano­
wiącej niezawodną rękojmię na 
szej niepodległości i pomyślne­
go budownictwa socjalistycz­
nego.

Z braterskiej solidarności z 
Komunistyczną Partią Związku 
Radzieckiego oraz partiami ko­
munistycznymi i robotniczymi 
wszystkich krajów będziemy 
czerpali dodatkowe siły w wal­
ce o zwycięstwo naszej wspól­
nej, socjalistycznej sprawy.

Jak dla Towarzysza Tomasza 
tak i dla Komitetu Centralne­
go i dla całej partii będzie 
marksizm-leninizm nieomylną 
busolą w pracy i walce o szczę 
ście i siłę ludu polskiego, o po. 
kój i przyjaźń między naroda­
mi, o socjalizm.

Głęboko dotknięci niepoweto­
waną stratą, jaka nas spotka­
ła, jeszcze ciaśniej zewrzyjmy 
naszo żelazne szeregi partyjne 
wokół Komitetu Centralnego, 
wokół nieśmiertelnego sztanda­
ru marksizmu-leninizmu, ze­
wrzyjmy szeregi partyjne, w 
trudnym marszu na czele mi­
lionowych mas, w marszu ku 
Polsce, o której marzyłeś, To­
warzyszu Tomaszu, ku Polsce 
zwycięskiego socjalizmu.

W tym marszu historycz­
nym, w swej pracy i walce ro­
botnicy, chłopi, inteligenci, ca­
ły naród polski zachowa Cię na 
zawsze w swej pamięci.

Żegnaj, Drogi Towarzyszu, 
żegnaj wielki żołnierzu naszej 
niezwyciężonej socjalistycznej 
sprawy.

Dalsze depesze 
kondolencyjne

KONDOLENCJE SEKRETARZA 
GENERALNEGO ONZ

KOWZ JORK (PAP)
Sekretarz Generalny ONZ — 

Dag Hammarskjoeld i dyrektor pro 
tokołu ONZ — De Noue złożyli na 
ręce stałego przedstawiciela PRL, 
ambasadora Bireckiego, kondolen- 
cje dla rządu PRL z powodu zgo­
nu Bolesława Bieruta oraz wpisali 
się do księgi kondolencyjnej w 
przedstawicielstwie PRL w ONZ.

DO
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY PAŃSTWA POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ — TOWARZYSZA 
ALEKSANDRA
ZAWADZKIEGO

Warszawa

Szanowny Towarzyszu
Zawadzki!
Proszę przyjąć wyrazy głębokie- 

go i serdecznego współczucia z po­
wodu zgonu Towarzysza Bolesława 
Bieruta, I Sekretarza Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, wielkiego syna 
i czołowego męża stanu narodu poi 
skiego. Niemiecka Republika De­
mokratyczna i wszyscy miłujący 
pokój Niemcy zawsze z czcią wspo 
minąć będą Bolesława Bieruta, któ 
ry tak wiele uczynił dla przyjaźni 
między naszymi narodami.

WILHELM PIECK 
Prezydent Niemieckiej

Republiki Demokratycznej
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Mie jest nam 

obojętne...
Przeglądając 61 numer „Gło­

su Wielkopolskiego'* wydanie A 
z dnia 11/12 marca br. zainte­
resowała i zarazem przeraziła 
nas Wasza foto-kronika. Je­
steśmy stałymi czytelnikami 
„Głosu** i dlatego nie jest nam 
obojętna szata graficzna tego 
pisma. Z zamieszczonych zdjęć 
CAF i CWF nie bardzo można 
zorientować się, co przedsta­
wiają. Ratują sytuację podpisy.

Zdjęcie pierwsze, zamieszczo­
ne również w „Przekroju**, wy- 
padło zupełnie inaczej. Zdaje 
się nam, że Szanowna Redakcja 
ma możliwość otrzymania „Prze 
kroju** (chociażby po znajomo­
ści) i będzie mogła porównać 
poziom wykonywania zdjęć.

Drugi fotos, jak głosi napis 
„mówi sam za siebie**. Tutaj — 
już bez komentarzy — sprawdź­
cie!

Równie tragicznie wygląda 
trzecie zdjęcie. Hafciarz(I), 
który pozuje do zdjęcia, mógłby 
uchodzić równie dobrze za du­
cha czy Marsjanina.

I to ma być foto-kronika?! 
A tyle się mówi o brakoro­
bach!

Przykro nam również, że w 
tym samym numerze trzeba by­
ło sięgać po materiały aż do 
Warszawskiej Akademii Me­
dycznej. (Patrz — zdjęcie w 
tym samym numerze). Przecież 
w ubiegłym roku i nasza A. M. 
wypuściła pokaźną ilość, bo aż 
340 absolwentów, a dyplomy o- 
trzymało już trochę więcej niż 
33. Czyżby tak trudno było -u- 
zyskać wywiad z Poznańskiej 
A. M. i zrobić równie dobre 
zdjęcie?

Prosimy, potraktujcie ten list 
jako dalszy ciąg ankiety „Tak 
czy inaczej**. Mamy nadzieję, że 
nas dobrze zrozumiecie.

W o lińscy, Pozn ań
Zrozumieliśmy i zamiesz­

czamy (Red.).
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Czuję się potrzebny
Czytałem cotygodniowy7 fe­

lieton Jana Szeląga w „Szpil­
kach** i zdziwiłem się. Jego 
najbardziej osobiste myśli zga­
dzały7 się i najzupełniej pokry­
wały z moimi. Kiedy słuchałem 
przez i-adio sprawozdań z obrad 
XX Zjazdu KPZR, kiedy czy­
tałem mądre, historycznej wagi 
przemówienia, wydawało mi 
się, że nie ma nikogo oprócz 
mnie i tych, co mówią. Wyda­
wało mi się, że to do mnie i dla 
mnie mówią, aby wyjaśnić mi 
wątpliwości, przekonać, odkryć 
przede mną nieznane albo za­
pomniane dotąd dziedziny. Oka­
zuje się, że byłem w błędzie. 
Alę ta pomyłka jest chyba jak 
najbardziej radosna. Przecież 
to nie tylko odnosił takie wła­
śnie wrażenie Jan Szeląg, nie 
tylko ja, ale miliony ludzi. XX 
Zjazd mówił o sprawach osobi­
stych każdego człowieka, a jed­
nocześnie — o sprawach wielce 
społecznych, o sprawach spo­
łecznie niezbędnych. W tym, 
miedzy innymi, widzę ogromną 
rolę, ogromne bogactwo XX 
Zjazdu.

Ponieważ zacząłem o tych o- 
sobistych odczuciach, pozwólcie, 
że jeszcze jedną tego typu u- 
czynię uwagę. Czy jnie miałem 
kiedyś wątpliwości, nie zada­
wałem sobie pytań, na które 
nie umiałem sam znaleźć odpo­
wiedzi? Miałem. Nie mogłem 
jednak zdobyć się na odwagę, 
żeby pójść do ludzi więcej ode 
mnie wiedzących, bardziej do­
świadczonych i prosić ich o po­
moc. Nie mogłem. Były sprawy,

nad którymi zastanawianie się 
po prostu męczyło mnie. Dla u- 
łatwienia — chyba koniecznego 
— odkładałem je, jak niezrozu­
miałe dla mnie dzieło naukowe.

REDAKCJI

Dlaczego
tak późno?

Pracownicy Rejonowego Kierow­
nictwa Robót Wodno-Melioracyj­
nych w Trzciance zamówili kafen- 
darze (13 sztuk) na rok 1956 w Na­
czelnej Organizacji Technicznej — 
Poznań, ul. A. Lampego nr 21. Ka­
lendarze te miały być doręczone 
najdalej w końcu grudnia 1955 r.

Miną! grudzień, styczeń, luty, a 
pracownicy kalendarzy nie otrzy­
mali.

Członkowie kola NOT w Trzcian­
ce czekają na wyjaśnienie 1... ka­
lendarze. (850)

Prosimy o film
o Mickiewiczu

Kilka miesięcy temu ukazała się 
książka G. Bojanowskiego pt. „Rę 
kopls dla wnuków". Jest to po­
wieść o pobycie Mickiewicza w 
Wielkopolsce. Książka rozeszła się 
w mig, a wyjątki z niej przedruko­
wywało szereg czasopism.

Pragnę wysunąć pod adresem 
Filmu Polskiego projekt, aby książ 
kę tę wziął Jako podstawę do sce­
nariusza filmu o pobycie Mickie­
wicza w Wielkopolsce. Szereg scen 
można by żywcem przenieść z po­
wieści. I tak: spotkanie Bojanow­
skiego z Mickiewiczem w Dreźnie, 
przyjazd do Konarzewa, scena „wlą 
zania" przy żniwach, nieudana 
przeprawa przez Prosnę, wieczoryn 
ka, scena z polowania i wiele in­
nych. Autor podkreśla bardzo sil­
nie zainteresowanie Mickiewicza 
ludem polskim i ten patriotyzm na 
leżałoby w filmie utrzymać, pod­
kreślając go motywami folkloru 
wielkopolskiego. Wprawdzie Rok 
Mickiewiczowski formalnie już mi 
nął, ale temat jest dla nas zawsze 
bliski. (911)

mgr Jan KOROWSKI

Odzyskałam 
męża!

Do niedawna mój mąż był 
człowiekiem nad wyraz spokoj­
nym, małomównym, obojętnym 
na wszystko, co go otaczało. 
Nużywałam go ponurakiem do 
kwadratu. Celowo przypalałam 
potrawy, nie cerowałam skar­
pet, nie kupowałam nowych ży­
letek — wszystko po to, aby go 
zdenerwować i sprowokować do 
mówienia. A on nic. Ze spoko­
jem ducha jadł przypaloną ka­
szę. świecił gołymi piętami, na­
lepiał plastry po goleniu.

Aż tu kilka dni temu mój 
mąż wpadł. jak furiat do domu.

Nie znałam przyczyny i oba­
wiałam się, że to tylko chwilo­
wy, jednorazowy wybuch. Ku 
mojej radości — ożywienie me­
go męża, trwa nadal i przybiera 
na sile. Wczoraj groził mi ży­
letką — tą zużytą...

Po tym wypadku zaczął pła­
kać. Wykorzystałam więc chwi­
lę słabości i zapytałam, co go 
tak wojowniczo nastroiło.

—■ Przejdź się ulicą 27 Grud­
nia — odpowiedział wymijają­
co.

Przeszłam się (obok placów­
ki, w której on pracuje), ale 
tylko raz. Bałam się. że druga 
przechadzka spowoduje stan 
zaburzenia, w którym znajduje 
się mąż. Okazuje się, że „wy­
stępujący" tam duet głośników 
może wywoływać taką reakcję.

A duet ten jest naprawdę po­
mysłowy. Pierwszy głośnik przy 
wejściu do kina „Warta" od­
twarza. nagrania, filmów (co za 
wspaniała reklama X Muzy!), 
drugi ■—• nad wejściem do Za­
rządu Miejskiego LPŻ — na­
daj e muzykę z płyt. Ale takiej 
jeszcze nie słyszałam: ryki, 
świsty, stękania, huki, itp. 
Wszystko to wspaniale przy­
czynia się do niemożności roz­
poznania melodii i... propagan­
dy konkursu LPŻ.

Sądzę, że Panu Redaktorowi 
nie. są potrzebne takie wstrzą­
sy nerwowe. Dlatego nie radzę 
chodzić ul. 27 Grudnia. Otrzy­
mywanie tego rodzaju listów 
dostarcza Panu Reduktorowi 
na pewno dostatecznej ilości 
„emocji".

Swoją drogą tę walkę z mo­
notonią życia wymyśliły chyba 
nie. lada tęgie głowy. Jestem 
tym głowom bardzo wdzięczna.

Odzyskałam, męża!
J. N. — Poznań

(Nazwisko znane redakcji)

A później ostrożnie omijałem. 
Dziś chcę mówić, chcę wiedzieć, 
żądam wyjaśnienia tego, co jest 
mi niejasne. Mało, szukam wy­
jaśnienia przyczyn, dla których 
kiedyś wołałem siedzieć cicho i 
nie pytać. Czy umiem sobie 
już odpowiedzieć na każde pya 
tanie, czy wszystko rozumiem? 
Oczywiście, nie. Ale za to po­
siadam pewność, że będę wie. 
dział i rozumiał, że w niczytoi 
interesie nie leży pozostawianie 
mnie w nieświadomości. Czuję, 
że — jak nigdy dotąd — liczę 
się, że jestem ważny jak nie­
zbędna część wielkiego społecz­
nego mechanizmu. Może to się 
znam wydać śmieszne, ale wy­
raźnie czuję, że urosłem, czuję 
się mocno potrzebny. Odwrotną 
stroną tego medalu jest poczu­
cie jakiejś wielkiej odpowie­
dzialności za to, co dzieje się w 
kraju. Za to, co wspólnie budu­
jemy.

Taka na przykład sprawa. 
Kiedyś, gdy widziałem kolejki 
przed sklepami, kląłem i psio­
czyłem na czym świat stoi, gdy 
przyszło mi stać w takiej kolej­
ce, albo przechodziłem obojęt­
nie obok, uważając to zjawisko 
za rzecz najbardziej naturalną. 
Niedawno idąc przez miasto 
spostrzegłem kolejkę przed skle 
pem. Wróciłem do domu i ła­
małem sobie głowę nad tym, co 
jeszcze powinniśmy zrobić, że­
by temu przeciwdziałać. Kiedy 
dojdę do jakichś sprecyzowa­
nych wniosków, przedstawię je. 
Niech pójdą wyżej, niech sta­
nowią przedmiot zastanowienia, 
niech świadczą, że my wszyscy
— ci „na dole** i ci „na górze**
— nad tym się głowimy. A im 
więcej głów myśli, tym mą­
drzejsze decyzje się rodzą.

Myślę, że to XX Zjazd wzbu­
dził we mnie jakąś od dawna 
drzemiącą inicjatywę, że poru­
szył jakieś dawno nie dotykane 
struny. Zrazu wydają ton jesz­
cze nieśmiały, ale wierzę moc­
no, że z każdym dniem będzie 
on coraz mocniejszy.

Jankowski, Poznań

UprzętnaC!
Teren przy ul. Chociszewskiego, 

na którym znajduje się przećtszko 
le oraz podwórze między blokami 
nr nr 5, 6. 7, 8, przedstawia widok, 
godny pożałowania Jest to wiel­
kie rumowisko, które, bodajże od 
2 lat, tj. od kiedy budowniczowie 
zakończyli pracę, nie było uprząt­
nięte. Dziwi nas bardzo, że bloki, 
leżące przy ul. Jarochowskiego — 
posiadają na swych podwórzach 
chodniki, u nas zaś błoto sięga do 
kolan. Wąski chodnik i przypom­
nienie dozorcy, by sumienniej wy­
konywał swe zadania, pomogłyby.

(1075)

Mieszkańcy Chociszewskiego

Pracownicy poszukiwani
Bfkarza na wałki młyńskie, Inspektora kon- 
li technicznej o wysokich kwalifikacjach za- 
dowych przyjmie Rejonowe Przedsiębior­
co Młynów Gospodarczych w Poznaniu, Ma­
ki 39. Mieszkania zapewnione.______
ukarzy każdą liczbę do pracy w Poznaniu na 
wkach w myśl umowy zbiorowej w budowni- 
/ie przyjmuje Miejskie Przedsiębiorstwo Ro- 
; Drogowych w Poznaniu, ul. Na Podgórni- 
1. K810
nurarzy przyjmie natychmiast Ośrodek Szko 
owy Min. PGR w Poznaniu, ul. Golęcińska 
. Płaca wg. umowy zbiorowej w budowni- 
ie. Hotel Robotniczy oraz stołówka na miej*

K820

Samochód nowy „Warszawa" 
z Pe-Ka-0 sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, • Świerczew­
skiego 3 dla 42E4g.________
Sprzedam tłocznię (sztanca 
ekscentryczna) 15 ton ciś­
nienia, rewolwerówkę 35 mm. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier.

Ł~--~56g'___
'Sprzedam tokarnię na pry­
zmach 1 m toczenia, oraz pe­
łen automat przelot 15 mm. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dia 4257__

Sprzedam lampę kwarcową, 
oryginalną „Hanau" S 300, 
—220 V. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 d!a 
4260g. ______ ._________

niedziel.
Bagażówkę

427 3g 
Tempo" stan do-

Praca
owawczyni poszukiwana 
wojga dzieci 5-Ietnich i 
adzenia domu. Pożądana 
mość języka angielskie- 
lferty; 4883 Powszechna 
cja Reklamy, Warszawa. 
Ińska 38. K760

c domowa na probostwo 
de, potrzebna. Warunki 
. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla 4322g

zy robotnik do warszta- 
ryroby drzewne) potrze- 
(dres wskaże Biuro Ogło 
Świerczewskiego 3. nr

Nauka
pisania na maszynach, 
stenografii, organizuje: 
rzyszenie Stenografów i 
nistek PRL Poznań, ul. 
ońskiego 7 tel. 653-11. 
iscowi korzystają ze zni 
olejowych. 4078g

Kuplę maszynę dP skręcania ^„“‘amledam. Mosina Armii 
powrozów. Oferty Biuro i Czerwonej 13. _..4.łłl?
«ęń Świerczewskiego 3 dla , ---.^^enie warsz^

------- j tu na galanterię metalową (tło
Folię igelitową, srebrzystą, je niiraośrodowe. balanse 
lub podobną, kupię. Poznan I wvkrorniKł). sprzedam Oferty 
Zamkowa fi, ni 7, tel. 86-56. ! "0R^szeń Switrczew-

' Siejo 3, dla J362g._ . ,.... 

Kuchnię nowoczesną nową, 
tanio sorzedam. S^iarnla o 
znań Bohaterów 2 kol° 
ku Bernardyńskiego___437 g

Ś7nw*ód ..Oopel - 
sprzedam. Poznań, Engią^B.
m 8._ __________...---- —
Maszynę do szycia 
dobra sprzedam. „
dowska 15 18 m 6a. _439-g

Maszynę do szycia •
tanio sprzedam. Poznań, Wiel­
kopolska 7 m 3. 4jH2f
Maszyną do szycia, jak nową 
sprzedam. Poznań. Chlap • 
skiego 3._m 3. 4 t g

Sprzedaż
Pianino krzyżowe, sprzedam 
Poznań Jackowskiego 29 m
7. _ ______ 4E1?
Tłocznię mniejszą (sziancę- 
ckscenter) okazyjnie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 4215g.___

Samochód UKW F7, stalowa 
kaioseria, oryginał, 4-drzwio- 
wy stan dobry, sprzedani lun 
zamienię n& większy. Poznan 
Rejtana 11.______ 4223g

Platformy na gumach sprze­
dam Poznań - Głowna Stu­
dzienna 5. 4435g

Kupno
tę do szycia chociaż 
f system kupię. Oferty 
Ogłoszeń. Swierczewskie 
dla 4393g.

Lokale
Garażu wzgl. miejsca na usta­
wienie składanego garażu, w 
okoiicy Garbar Jeżyc, spiesz­
nie poszukuję. Poznań, Dąbro­
wskiego 80, skład teł. 22-46.

4425g

Starszy, samotny, poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 3773g

Mieszkanie 3-pokojowe z ku 
chnią. łazienką ładne, duże, 
blisko śródmieścia, zamienię 
na komfortowe mieszkanie dwu 
pokojowe, tylko samodzielne, 
parter i peryferie wykluczone. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dlą 4121g.

Nieruchomości
Parcelę uzbrojona w dzielni­
cy Winiary, sprzedam. Oferty 
2651 „Prasa" Kraków Ry­
nek 46 K759

Damki jednorodzinne, wille 
kamienice gospodarstwa rol­
ne. w różnych miejscowo­
ściach poleca — poszukuje:
A lamski Poznań - Łazarz,
Chłodna 3. 4024g

Spokojny inżynier poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 4252g

Zamienię mieszkanie 3 pokoje 
i z kuchnią, nadające się na 
i gabinet, w Szczecinie, na 2 
i pokoje z kuchnią w Poznaniu 

lub okolicy. Grześkowiak,
Szczecin, Wojska Polskiego 
50, dojazd z dworca tramwa­
jami 1. 4 5 7. 4336g

Sprzedam tlomek dwumieszka- 
niowy 2 ogrodem, ewentualnie 
z wolnym mieszkaniem w Po­
znaniu, przy tramwaju. Pośre­
dnicy wykluczeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dła 424lg.
Zamienię willę pod Warszawą, 
w I.egionowie, 4000 m2 pla­
cu. na willę lub domek jedno­
rodzinny, w Poznaniu lub Pu­
szczykowie ewentualnie Kra­
kowie lub Gdyni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 4258g.

Pokoju pustego lub umeblowa­
nego może być przy Poznaniu 
do ewentualnego remontu, po- 
szukuje młode małżeństwo. Wa 
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 443lg.

t

dzienna .... ----- — 1 pj-n)n0' sprzedam. Poznań Ra-
Motocykl DKW Sahara 350 , taj(.zaka 2e m 8B. 4413g
rrin NZ w’ dobrym stanie,----------- ----- —ccm. . _ , chudoby — —■— (n-dma.

4237g

uv.„ ŃZ, w dobrym 
sprzedam. Poznań,
21. m_25.___ ____
Sprzedam tłocznię (sztanca 
ekscentryczna) 7 ton ctśme- 
nia. szlifierkę na ptak. auto 
geniuzną. Oferty Biuro 0g o 
szeft, Świerczewskiego 3 dla 
4255g.

Traktor, tłocznię średnią, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla

4415g-__________
Motorek 220 V. do maszyny 
d3 szycia krawieckiej lub 0- 
krętarki, sprzedam. Poznań 
Żurawia 19/21. m 9. 44- g

Dnia 16 marca 1956 zmarł po długich i ciężkich cier­
pieniach nasz ukochany brat, stryj i wuj śp,

ks. Leonard Kurpisz
były dziekan dekanatu śreitskiego I proboszcz w boisku

Eksportacja z domu żałoby do kościoła odbędzie się 
w poniedziałek, 19 marca, o godz. 17. Pogrzeb we wto­
rek. 20 marca, o godz. 10.

0 smutnym obrzędzie zawiadamia stroskana
Rodzina

Dolsk, Poznań Wolsztyn. 4397g
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Stały Czytelnik, M. Górka. —
Wspomniane kursy organizować 
będzie Woj. Zarząd Rolnictwa 
— Dział Weterynarii przy WRN, 
ul. Towarowa 53. Zgłoszenia Już 
przyjmuje t prosimy tam skie­
rować wniosek. (18)

Grono studentów, Poznań. —
W sprawie wędlin pisaliśmy w 
artykule pt. „Wędliniarskie kło 
poty". Poruszyliśmy w nim 
wszystkie sprawy wspomniane 
w liście. Jednakże jeden arty­
kuł nie rozwiąże tego proble­
mu. Przede wszystkim zależy 
to od właściwego stanowiska 
kierownictwa poszczególnych 
zakładów. (2529)

Anna B., Słowackiego 1. — 1) 
Migdały, które przysłała Pani 
do redakcji, nie są nagryzione 
przez myszy, lecz połamane; 2) 
Jeżeli chodzi o kaszkę mannę, 
to może ją Pani zamienić w skłe 
pie nr 128 przy placu Asnyka; 
3) Kiosk przy pł. Asnyka, w 
myśl zarządzenia Centralnego 
Zarządu Upowszechniania Pra­
sy i Książki, rezerwuje 50 proc, 
nadziału czasopism dla stałych 
odbiorców. (791)

Korespondent. — Prosimy o 
przybycie do redakcji od godz. 
9 do 13, pokój 5P, celem udziele­
nia kilku wyjaśnień. (910)

Janusz Kot. — Zaopatrzenie 
sklepu PSS w Niechanowie u- 
zależnione jest od rozdzielnika, 
opracowanego przez Poznań. O- 
trzymane ilości w niektórych 
wypadkach nie wystarczają na 
zaopatrzenie ludności. (204)

Józef Krawczyk. — Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego 
nie mają żadnej możliwości

przydzielenia Panu innej pracy 
z uwagi na brak wolnych eta­
tów. (675)

Zainteresowany. Wyniki kon­
kursu fryzjerskiego pt. „Ankie­
ta F.“, ogłoszone zostały w „Gło 
sie" w dniu 6 III 1956 r. Tam 
też znajdzie Pan pełną listę na 
gród. (17)

Stała Czytelniczka z Pobie­
dzisk. — Skóry do wygarbowa­
nia może Pani oddać do Spółdz. 
Pracy Branży Skórzanej „Fu- 
tro-Garba", ul. Chwaliszewo 
nr 58/59. (1070)

Obywatel z Czarnkowa. Trud­
no winić Prezydium MRN, że 
miasto Jest nie oświetlone. Wi­
na leży w tym, że na rynkach 
naszych brak żarówek. (1101)

Butap. — Apteki kupują bu­
telki po lekarstwach tylko wte­
dy, kiedy je potrzebują. Ponie­
waż składnice przeważnie są 
przepełnione, dlatego odmawia­
ją kupna. (1162)

Bronisław Przybylak. — Wy­
dział Gospodarki Komunalnej 
dał polecenie zakładom gazow­
nictwa ustawienia w bieżącym 
roku lamp gazowych przy ulicy. 
Garbary. (339)

Stały Czytelnik z Krzesln. — 
W drugim kwartale br. zosta­
nie przywrócona prenumerata 
pocztowa, która umożliwi Wam 
nabywanie dzienników i innych 
czasopism. (2543)

F. K., Stały Czytelnik. — Pre­
zydium MRN już od dłuższego 
czasu czyni starania o zakup 
płyt chodnikowych. Z chwilą 
ich otrzymania, chodniki zosta 
ną naprawione. (585)

INSTYTUCJI
Pozn Zakłady Gastronomicz­

ne na notatkę pt. „Mucha, wró­
bel czy..." wyjaśniają nam, że 
w opisanym wypadku nie może 
być mowy o nieuczciwości za­
łogi kuchni. Potrawy z kuro­
patwy podaje się wg receptury, 
która przewiduje pół kuropat­
wy na jedną porcję. Jakkol­
wiek receptura określa „kuro­
patwy duże", dostawa spół­
dzielni „Las" nie zawsze odpo­
wiada tym wymogom. Naito- 
miast cena nabycia ustalona 
jest za sztukę bez względu na 
wagę**.

Ciekawe i praktyczne. Na­
wet pisklę można słono sprze 
dać — a z przepisami i re­
cepturą jest się w porządku. 
Tylko z żołądkiem i kiesze­
nią klienta — nie. Ale to 
nieważne, prawda?

(2487)
*

O Przyznaliśmy z Pozn. Biura 
Zaopatrzenia Sprzętu Samo­
chodowego „Motozbyt" wyjaś­
nienie, że opony są artykułem 
reglamentowanym, a przydziały 
na nie otrzymują tylko insty­

tucje 1 przedsiębiorstwa. Sprze­
daż ogumienia dla prywatnych 
właścicieli pojazdów mechanicz 
nyclt odbywa się na podstawie 
specjalnych przepisów. (83)

Wojewódzki Zarząd Handlu 
stwierdza, że istotnie w Siera­
kowie brak było chleba, ale 
tylko w soboty i dni przed­
świąteczne. Braki te spowodo­
wane były unieruchomieniem 
jednej piekarni. Pozostałe pie­
karnie nie nadążały z wyprodu­
kowaniem większej ilości Chle­
ba jako rezerwy. Obecnie po 
ukończeniu kapitalnego remon­
tu pieca piekarniczego i ponow 
nym uruchomieniu piekarni, 
sprzedaż pieczywa przebiega 
zupełnie sprawnie. (206)

Prezydium MRN w Wągrow­
cu wyjaśnia (art. pt. „Aby cia­
ło twe i duch"), że istnieje moż 
liwość urządzenia w Wągrowcu 
miejskiej łaźni publicznej w 
nieczynnej obecnie elektrowni. 
Może to nastąpić w bież, roku, 
o ile podanie załatwi Minister­
stwo Gospodarki Komunalnej.

(1928)

Kamienicę komfortową, obszer 
nym podwórzem, centrum Po­
znania, 165.000 zł. Kamieni­
cę z wolnym mieszkaniem bu 
dynkiem gospodarczym dużym 
ogrodem (Trzemeszno) 65.000 
zł. Parcele morgowe (dobra 
ziemia), blisko trolejbusu po 
10.000 zł. poleca: Krzesiński. 
Poznań. Świerczewskiego 1, 

m 9. 4279g
Wilię jednorodzinną, peino- 
komfortową. z garażem ogro- 
dem w Poznaniu, blisko Ope­
ry wydzierżawię na 14 łat. 
Krzesiński Poznań, Świercze­
wskiego 1. m 9. 4278?
Dom handlowo . przemysłowy 
i mieszkalny 1 obszernymi ma 
sywnymi zabudowaniami, ren­
towny nadający się dla każde 
go przedsiębiorstwa, w Lesz­
nie Wtkp., centrum, sprze­
dam, cena 5OC.0DO zł. Wiado­
mość: A Runk. Leszno. Sło­
wiańska 61.__________ 4319g
Domek murowany l duży po­
kój z kuchnią, wolne, ogro­
dem. 1200 m*. 40 starszych 
drzew owocowych (Poznań- 
Żabikowo) 50.000 zł, spiesznie 
sprzedam. Adamski. Poznań. 
Łazarz Chłodną 3. 4353?
Domek z ogrodem od 1300 m2 
w okolicy Poznania kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 4394g.

Lekarskie
Dentysta Stępka, obecnie Po­
znań. Wielka 10. przyjmuje 
codziennie. Specjalność: no­
woczesna technika steelono- 
wa. Ceny przystępne dla świa­
ta pracy. 4156g

Kupię MAGIEL
w dobrym stanie

Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
K826.

Różne
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska Poznań Kwia 
towa 8 m 14. 4339g
Fortepiany stroję, naprawiam 
poiituruję Drygas. Poznań, 
Chudoby 15 tel. 99-79.

4396g

OGŁOSZENIA 
do ..Głosu Wielkopolskiego’* 
i wszystkich oazet I czato- 
otsm w Polsce przyjmuję

Biuro Oołoszeó R S.W. „Prasa" 
Poznań, ul. Świerczewskie­
go nr 3.

Dnia 16 marca 1956 zmart po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., mój ukochany 
mąż. nasz drogi ojciec, śp.

Leon Górski
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 19 bm.. o godz. 
16 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.

Poznań, Rybaki 18.

W smutku pogrążone
żona I dzieci

4418g

t
Dnia 16 marca 1986 zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich, z anielską cierpliwością 

znoszonych cierpieniach, namaszczona Olejami św., moja na'droższa nad życie uko­
chana żona, nasza najdroższa, najczulsza i najtroskliwsza matka, teściowa j ba­
bunia śp.

z Lewtków

Leokadia Kurowska
zeżywszy łat 61.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 20 bm., o godz. 15 z kaplicy cmentarne! na Juni- 
i-wie Msza św. żałobna odprawiona zostanie w czwartek. 22 bm.. o godz. 8 w koście- 
e św. Anny przy ul. Ma!ejki.

W ciężkim smutku pogrążony
mąż z rędziną

Poznań, Matejki 36. 44iog



4500 rzemieślniczych
punktów spółdzielczych
powstało
w uh. roku na wsi

O 4,5 tys. zwiększyła się w 
ubiegłym roku liczba rzemieśj 
niczych punktów spółdziel­
czych na wsi, wykonujących 
roboty kołodziejskie, kowal­
skie, zduńskie, szewskie itp. 
Najwięcej nowych punktów po 
wstało w tym czasie w woje" 
wództwach: poznańskim, lubel 
skim i łódzkim. Ogólna ich 
liczba wzrosła tam o 2 tys. O- 
gółem więc na wsi czynnych 
jest obecnie ok. 20 tys. spół­
dzielczych placówek rzemieśl­
niczych. Dalsza ich rozbudo­
wa nastąpi w bieżącym roku. 
Do końca bowiem br. spół­
dzielczość pracy planuje uru­
chomić ok. 4 tys. nowych sto­
larni, kuźni, warsztatów szew­
skich, krawieckich itp.

Pokaz
modnych tkanin

Dyrekcja PSS 1 MHD zorganizo­
wały we Wrześni pokaz modnych 
tkanin, połączony z imprezą arty­
styczną. Uśmiechnięte modelki pre 
zentowały eleganckie materiały — 
na tle efektownych i bogatych de­
koracji. Między poszczególnymi po 
kazami odbyły się występy arty- 
stów Państwowego Przedsiębior­
stwa Imprez Estradowych.

Podczas prezentacji tkanin, poda 
wano także ceny, co pozwoliło pu­
bliczności, wśród której przeważa­
ła płeć piękna, zorientować się w 
możliwościach kupna. Wszystkie te 
materiały można bowiem nabyć w 
sklepach PSS-u i MHD.

Na zakończenie imprezy pokaza­
no kilka modeli konfekcji męskiej 
i damskiej, np.: kostiumy, płasz­
cze oraz ubrania.

W sumie — pokaz dał ńie tylko 
dużo miłych wrażeń, ale również 
zaznajomił klientelę z nowymi wy­
robami naszego przemysłu tekstyl 
nego. (K. St.)

Jeszcze raz Mosina

Nowe kino i stare kłopoty
areszcie doczekaliśmy się 
wyjaśniep z Wydziału

Handlu i Oddziału Kultury 
Prezydium Pow. Rady Naro­
dowej w Śremie i odpowiedzi 
Prezydium MRN w Mosinie 
na nasz artykuł „Nadawca: 
Mosina'4 umieszczony 29 listo­
pada ub. roku. Wyjaśnienia ze 
Śremu nadeszły w błyska­
wicznym tempie... w trzecim 
miesiącu i to po interwencji 
ze strony redakcji.

Mieszkańcy Mosiny czekają 
na załatwienie poruszonych 
spraw. Cóż, kiedy nasza przy­
słowiowa biurokracia nie lu­
bi naprawić tego, co już „za­
paliła44. Jak pisze Prezydium 
MRN z Mosiny, DOKP nie 
chce się zgodzić na zmianę go­
dzin odjazdu pociągu. Wycho­
dzi ona z założenia, że... waż­
niejsze Jsst połączenie kolejo­
we z Warszawy na Leszno dla 
kilkudziesięciu najwyżej osób, 
niż dla tysiąca pracowników z 
popołudniowej zmiany, setek 
uczniów i słuchaczy szkół wie­
czorowych oraz tych, którzy 
przyjechali do opery lub tea­
tru. Pociąg odchodzący z Po­
znania o godz. 23.20 może od-

*Kina
KALISZ: Wolność — „Czyści- 

huty", Stylowe — „Opera że- 
bracza"; OSTRÓW: Przodow­
nik — „Opera żebracza", Słoń­
ce — „Gwiazdy na skrzydłach"; 

^GNIEZNO: Polonia — „Podha- 
Jle w ogniu", Lech — „Na tro­

pie U-202"; LESZNO: Sporto- 
wiec — „Wiosna budapeszteń-

. ska"
\ (Uwaga: repertuar kin podaje- 

my wg komunikatu Okręgo-
(* wego Zarządu Kin w Pozna- 
| niu)

Radio
4 PROGRAM I 

Fala 1.322 m
10 — „Ze wspomnień" — Ko-

\ rzeniowsklego, 10.20 — konc. so- \
▼ listów, 13.10 — pogad. pt. „Bur- f 
rsztyny", 13.25 — „Opowieści węz 
f drownicze", 14.05 — dla wsi. r 
il 14.15 — melodie do tańca, 14 45 / 
#— kwadrans melodii rozrywko-4

wych, 15 — na radiowej estra- j) 
dzie, 10.20 — dla dzieci, 17.05 — 
„Pieśni o Komunie Paryskiej",

a 17.25 — dla każdego coś miłego, 
i 18.30 — nad książkami W. Żu- 
J krowskiego, 19.30 J- na pięclolt- 
Jnit, 21.15 — opera w przekroju,
▼ 22 — wiadomości* sportowe, 22.30 
’ — muzyka taneczna
i Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 23’
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Jednym z najlepszych zespołów Domu Kultury Koleja­
rza w Ostrowie (niedawno pisaliśmy o nim) — jest mę­
ski kwartet wokalny. Na zdjęciu od lewej: kierownik ze­
społu prof. L Kaczmarek, Bolesław Trzciński, Zdzisław 
Bobkiewicz, Tadeusz Kryszkiewicz i Janusz Trzciński. 
„Foto - Sztuka", Ostrów Wlkp. (m. i.)

Na glos trąbki alarmowej...
5 marca, godz. 20.32 — na uli­

cach miasteczka Sarnowy roz­
lega się głos trąbki strażackiej, 
której wtóruje przeraźliwe wy­
cie syreny samochodu Komen­
dy Powiatowej z Rawicza. Wo­
zem tym jedzie również spra­
wozdawca, aby uczestniczyć w 
kontroli próbnych alarmów 
przeciwpożarowych.

Już na pierwsze sygnały w 
oknach wielu domów zapa­

la się światło, a po trzech mi­
nutach notujemy przybycie kil­
ku strażaków. Jako pierwsz.y 
przybiega ob. Leon Makowski. 
Po ośmiu minutach komendant 
OSP Sarnowa zgłasza zastępcy 
przewodniczącego Prezydium 
PRN — gotowość drużyny stra 
żackiej do akcji. Czekamy jesz­
cze 4 minuty i na plac wbiega 
pierwsza para koni. Od pierw - 
szgo sygnału upłynęło 12 mi­
nut.

Komendant ob. Szkiełka infor. 
muje, że 8 minut na zbiórkę dla

chodzić godzinę wcześniej, 
tym więcej, że zaraz po półno­
cy odchodzi pociąg następny. 
Albo o półtorej godziny opóź­
nić odjazd najczęściej pustego 
pociągu odchodząca^ o 20.55 
Prezydium MRN w^Wosinie i 
Prez. PRN w Śremie dotych­
czas w tej sprawie daremnie 
interweniowały do DOKP. 
Czas już największy rozwiązać 
problem pociągów popołud­
niowych odchodzących z Po­
znania, a przeładowanych do 
niemożliwości!

Sprawa kina. Nie ma chyba 
w Polsce brzydszego lokalu 
kinowego niż w Mosinie. Dzie­
limy się wiadomością, że w II 
kwartale kino będzie odno­
wiono kosztem 230 tysięcy zł. 
Trzymamy Okręgowy Zarząd 
Kin Za słowo!

A z mlekiem w dalszym cią­
gu źle. Zastępca przewód. 
Prezydium PRN Ed. Skubi­
szewski pisze do nas o dal­
szych trudnościach zaopatry­
wania Mosiny w mleko, szcze­
gólnie z powodu kwaśnienia 
w okresie letnim.

Ani Zjednoczenia Przemy­
słu Mleczarskiego ani mosiń­
ski odbiorca mleka PSS, nie 
przystąpiły do naprawienia 
popełnionych błędów. W dal­
szym ciągu mleczarnia mosiń­
ska pełni funkcję zlewni mle­
ka, a mleko dostarcza Czem­
piń samochodami PKS z Lesz­
na!!! Gdzie tu rozsądek?

Nie może „mosiniaków" ta- 
dowolić dotychczasowe zaopa­
trzenie sklepów w towary 
spożywcze. Procentowy klucz 
do podziału masy towarowej 
pomiędzy Śrem i Mosinę jest 
oparty na planach operatyw­
nych, a nie jak żąda — na­
szym zdaniem słusznie — PSS 
w Mosinie na podstawie stanu 
ilościowego mieszkańców. O- 
becnie PSS i MHD w Śremie 
otrzymują 2 razy tyle towa­
rów co Mosina, ińniejsza o ’/i 
mieszkańców i pozbawiona za­
plecza wiejskiego. Sprawę za­
opatrywania Mosiny winna 
Powiatowa Rada Narodowa 
dokładnie rozpatrzeć na sesji 
j dokonać sprawiedliwszego 
podzihłu. Powiatowa Rada 
Narodowa ma prawo i obo­
wiązek regulować te sprawy 
dla dobra mieszkańców swoje­
go terenu.

Wyjaśnieniami nie zadowa­
lamy się. Czekamy na popra­
wo stanu aprowizacji i kultury 

, w Mosinte, a także komunika- 
j cii wieczorowej s tym mia- 
‘ stem. (jp)

strażaków, a 12 na dostarcze­
nie koni jest górną granicą 
czasu przeznaczonego na goto­
wość do akcji. Jaki stąd wnio­
sek? Komenda OSP Sarnowa 
powinna bardziej interesować 
się działalnością strażaków, któ 
rych stać przecież na to, aby 
uzyskać lepszy czas zbiórki.

„Pakujemy" się do wozu i 
dalej w drogę. Następny alarm 
w siedzibie Zespołu PGR Dłoń. 
Godz. 22.14, sygnał alarmowy 
ręcznej syreny PGR-u pod­
chwytuje syrena naszego wozu. 
Za 2 minuty odpowiada trąbka 
strażacka z wioski. Czekamy, 
czekamy strażaków jak nie ma, 
tak nie ma. Dopiero po 15 mi­
nutach komendant OSP Dłoń 
melduje: „Stan 16 osób na ogól 
ną liczbę 26". Po 20 minu- 
tach(!) od pierwszego sygnału 
wyjeżdża z garażu wóz z moto­
pompą.

Na zbiórkę przybyli tylko 
pracownicy PGR-u, a gdzie są 
mieszkańcy wioski Dłoń? Uwa. 
żapiy że na najbliższym posie­
dzeniu Prezydium GRN poicin- 
no zastanowić się nad sprawą 
bezpieczeństwa przeciwpożar o. 
wego.

Rozczarowani wsiadamy do 
auta i jedziemy na drugi kra, 
nieć powiatu — do wsi SzkarJS 
dowo.

Godz. 23.30 — pierwszy syg­
nał daje komendant powiatowy 
trąbką, ponieważ nie możemy 
odnaleźć stróża nocnego. Stopę, 
ry zaczynają pracę. Już po u. 
pływie 1 minuty z drugiego 
krańca wioski słychać sygnał 
alarmowy. Mija 120 sekund, a 
dwie osoby biegną ile sił w no­
gach do remizy. Przygotowują 
sprzęt, wyprowadzają sikawkę 
i po 8 minutach ob. Dubicki 
zgłasza 15 gotowych do akcji 
strażaków. Wkrótce ob. Plew- 
ka przyprowadza konie. A więc 
w 10 minutach para koni oraz 
16-osobowa drużyna jest goto­

WYSTAWA

Kaji j Stasińskiego
w Lesznie

Zarząd oddziału poznańskie­
go Związku Polskich Artystów 
Plastyków postanowił w bież, 
roku urządzić kilka wystaw w 
miastach Wielkopolski. Jedna 
z takich wystaw została otwar­
ta w tych dniach w salach Ra­
tusza w Lesznie. Zawiera ona 
prace laureatów nagrody m. 
Poznania: Zbigniewa Kaji (pla 
kąty) oraz Józefa Stasińskiego 
(medale i plakiety).

<...

' . -

Takiego „mieszkania/ jak ow. 
czarnia w PGR Babin (pow. 
Ś oda) może pozazdrościć ow­
com niejedna... krowa. Wystar­
czy spojrzeć, aby się przekonać, 
że 200 wełnistych mieszkanek 
dobrze się będzie chować w no- 
wowybudowanym pomieszczę, 

niu.
Fot. — K. Frzychodzki

W 1

*

A jednak 
„NOWA WIEŚ“

Do redakcji ilustrowanego 
magazynu dla młodzieży wiej­
skiej wpłynęło ostatnio wiele 
listów, w których czytelnicy 
domagali się, aby nie zmieniać 
tytułu „Nowa Wieś" na „Na 
przełaj

W związku z tym Komisja 
Konkursowa ponownie rozpa­
trzyła sprawę tytułu pisma, po 
stanawiając zachować tytuł 
„Newa Wieś". Tak więc 1 kwie 
tnia ukaże się „Nowa Wieś" 
w nowej szacie graficznej — 
jako barwy, bogato ilustrowa­
ny magazyn.

wa do akcji. Po chwili widzimy 
dalsze dwie pary koni i następ­
nych strażaków. Każdy z przy­
byłych posiada wiadro, siekierę 
lub łopatę (w Sarnowej i w 
Dłoni nikt nie zabierał z sobą 
sprzętu).

Ostatni alarm w Dubinie. 
Godz. 23.57. Po sygnale trąbki 
natychmiast odzywają się 2 sy­
gnały alarmowe. Po dwóch mi­
nutach biegnie już kilku stra­
żaków. Po 7 minutach zastępca 
komendanta OSP Dubin zgła­
sza gotowość 12 osób do akcji. 
Sprawnie i dobrze. Niestety 
minęło 20 minut a brak jeszcze 
koni. Dowiadujemy się, że zo­
bowiązani do dostarczenia koni 
rolnicy Franciszek Mądry i 
Stanisław Pernak zlekceważyli 
swoje zadanie. Obecny na alar. 
mie przewodniczący GRN Du­
bin zapewnia, że najbliższe po­
siedzenie gromadzkiego kole­
gium orzekającego rozpatrzy 
sprawę „beztroskiego" stosunku 
do akcji przeciwpożarowej.

(Se.rek)

Znowu dystrybucja
„Postanowiłem przeprowadzić ku 

rację odtłuszczającą" — pisze nasz
czytelnik z Koła — ob. F. K. _
Przyczyną tej decyzji nie są wzglę­
dy zdrowotne (nadmierna tusza), 
ale... dystrybucja. W Kole od dłuż­
szego czasu nie można bowiem na­
być męskich koszul, natomiast 
Centrala Odzieżowa awizuje możli­
wość nadejścia tego artykułu, ale 
— niestety — tylko w Jednym wy­
miarze (tzw. siódemki). Co robić?"

Przeprowadzać nadal spokoj­
nie kurację.

Ponad 540 tys. sztuk
upcfowali myśliwi

W tegorocznym sezonie polowań 
myśliwi ustrzelili pól miliona za­
jęcy, ok. 20 tys. dzików, blisko 13 
tys. lisów, 6 tys. sarn oraz wiele 
jeleni, danieli i innej zwierzyny 
łownej. W tym też okresie od kul 
myśliwych padło ok. 2 min. sztuk 
dzikiego ptactwa.

Najobfitszy plon uzyskali myśli­
wi województw: koszalińskiego, ol 
sztyńskiego i poznańskiego, którzy 
upolowali ok. 45 proc, wszystkiej 
zwierzyny.

Dobre rezultaty osiągnięto rów­
nież w niszczeniu drapieżników o- 
raz włóczących się psów i kotów. 
Oprócz 300 wilków, ubito 50 tysięcy 
bezpańskich psów oraz 40 tys. ko­
tów. Odstrzelono też znaczne ilo­
ści wron siwych, jastrzębi i gawro 
nów.
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Redakcja. Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 
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286 piłkarzy w 13 meczach
I i II ligi w walce o punkty

286 piłkarzy wybiegnie w dniu dzisiejszym na boisku, by 13 me­
czami w I 1 II lidze zainaugurować walki o mistrzowskie punkty, 
walki, które przez kilka miesięcy z dużym zainteresowaniem śle­
dzić będą tysięczne rzesze zwolenników w całym kraju. Coraz bar­
dziej popularny „totek" zainteresowanie tymi meczami jeszcze wię­
cej spotęguje.

Niedzielne spotkania zapowiada­
ją się bardzo atrakcyjnie. Należy 
się spodziewać iż zanotujemy wie­
le niespodzianek, bo jak wyka­
zały ostatnie spotkania pucharowe 
forma czołowych zespołów jeszcze 
nie skrystalizowała się.

Naj ciekawiej zapowiadają się 
mecze dwóch beniaminków ekstra­
klasy. Opolscy budowlani gościć bę­
dą u siebie wicemistrza Polski Stal 
Sosnowiec, a Górnik Zabrze zmierzy 
się na własnym boisku z chorzow 
skim Ruchem. Poznański Kolejarz 
spotka się z „chińskim" zespołem 
krakowskiej Garbarni. Warszawia­
cy natomiast oczekują z zaintere­
sowaniem na pierwszy występ ze­
społu Gwardii po powrocie z Buł­
garii z silnym ŁKS. Druga druży­
na warszawska — CWKS wyjeżdża 
do Gdańska, gdzie spotka się z 
tamtejszą Lechią. W ostatnim me­
czu krakowska Wisła grać będzie 
z bydgoską Gwardią.

Z meczów II ligi najatrakcyjniej 
szym wydaje się spotkanie dwóch 
beniaminków w Lubaniu między 
miejscową Spartą i poznańska. 
Wartą. W pozostałych spotkają

Przed wyścigiem
W-B-P

Niemal we wszystkich 20 kra­
jach, które zgłosiły swój udział 
do walki na szosach Polski, CSR 
i NRD przygotowania zawodni­
ków znajdują się w szczytowej 
fazie. Spróbujmy, w najogólniej­
szych zresztą zarysach przyjrzeć 
się. jak w niektórych państwach 
szlifuje się formę i kto pretenduje 
do reprezentacyjnej drużyny.

£ 10 naszych kolarzy, kandy­
datów do koszulki z orłem, znaj­
duje się. Jak wiadomo, w Rumu­
nii. Największy kłopot sprawiają 
polskim zawodnikom niesprzyja­
jące warunki atmosferyczne. Zgru 
powanie w Oradea potrwa do koń­
ca bm.

9 Pogoda nie dopisuje również 
w kraju trzech koron. Szwedzi 
wyjechali więc na trening do po­
łudniowej Francji. Skandynawo­
wie ustalili już skład reprezenta­
cyjnej szóstki, który przedstawia 
się następująco: rewelacja VIII 
WP — Amełl oraz Scott, Anders­
son, Carlen, Nordvall i Wretman.

ft Rodacy Steela trenowali już 
w Egipcie i Włoszech. Do repre­
zentacyjnej drużyny Anglii pre­
tendują Brittain i Bloower (zna­
jomi z VIII WP) oraz Hewson,
Jackson, Twedell, Kennedy.
• Trener włoski Proletti wyty­

pował 30 zawodników, których 
oczekują wyścigi eliminacyjne i 
zgrupowanie treningowe. Wśród 
kolarzy Sęuadra Azzurl brak naj­
lepszych (Ranucci, Grassi), którzy 
przeszli na zawodowstwo, mimo to 
w ojczyźnie Coppiego jest tylu 
dobrych zawodników, że zespół 
włoski w Wyścigu WPB może po­
krzyżować szyki wszystkim fawo­
rytom.
• Zwycięzcy w klasyfikacji dru 

żynowej VIII WP — Czechosłowacy, 
mając na celu powtórzenie ubie­
głorocznego sukcesu, po starcie w 
Egipcie intensywnie trenują na 
własnych śmieciach — w Klanovi- 
cach. Skład zostanie ustalony do­
piero w II połowie kwietnia po 
dwóch eliminacjach. Wśród kan­
dydatów do reprezentacji widzimy 
starych znajomych: Veselyego, 
Ruziczkę, Krivkę, Kubra i Nachti- 
gala.
• Duński Związek Kolarstwa 

Szosowego nadesłał już imienne 
zgłoszenia 7 zawodników. A oto 
ich nazwiska: Ostergaard, Peter- 
sen, Emborg, Ravn, Glei, Nielsen 
i Jonson. Komentarze, dotyczące 
klasy trzech pierwszych — zby­
teczne.

<* Po kilkuletniej przerwie do 
WP zgłosili się Jugosłowianie, któ­
rzy pojadą na rowerach własnej 
produkcji. Zawodnicy mają już za 
sobą start w Egipcie (bez więk­
szych sukcesów), obecnie przeby­
wają na obozie w Opatija, a przed 
nimi wyścig kontrolny, zgrupowa­
nie 1 szereg eliminacji. Najpoważ­
niejsi kandydaci do IX WP to 
Jesic, Petrovic, Vuksan i Baje.
• Ubiegłoroczny zwycięzca Wy­

ścigu f- Taeve Schur trenuje w 
Rumuhii. Sekundują mu m. in.: 
bracia Meisterowie, Gruppe i Fun­
da. I /

się: CWKS Bydgoszcz — Mary- 
mont, Cracovia — AKS Chorzów, 
Górnik Radlin — Stal Gdańsk, 
Szombierki — Naprzód Lipiny, 
Górnik Wałbrzych — Polonia By­
tom, Stal Mielec — CWKS Kra­
ków.

W obecnych rozgrywkach druży­
na nie może wymieniać zawodni­
ków. Np. w przypadku kontuzji 
bramkarza jego miejsce może za­
jąć tylko jeden z pozostałych pił- 
karzy zespołu.

Władze amerykańskie 

torpedują

kontakty sportowców
USA i ZSRR

Niedawno amerykański amator­
ski związek atletyki zaprosił do 
Stanów Zjednoczonych na kilka 
spotkań dziesięcioosobową druży­
nę radziecką. Spotkania miały się 
odbyć w początkach marca br. w 
Nowym Jorku i kilku innych 
większych miastach USA.

Przyjazd sportowców radziec­
kich do USA miał być rewizytą, 
gdyż, jak wiadomo, sztangiści ame 
rykańscy bawili w Związku Ra­
dzieckim w czerwcu ubiegłego ro­
ku.

Gdy sportowcy radzieccy zwró­
cili się do ambasady USA w Mo­
skwie z prośbą o wydanie im wiz 
wjazdowych do Stanów Zjedno­
czonych, ambasador amerykański 
wyraził zgodę, uzależnił jednak 
wydanie wiz od szeregu warun­
ków, jak np. złożenia przez spor­
towców radzieckich odcisków pal­
ców oraz podpisanie deklaracji, 
że osoby udające się do Stanów 
Zjednoczonych jadą na własne ry­
zyko 1 biorą na siebie odpowie­
dzialność za straty mogące wyni­
knąć w przypadku, jeżeli ich wy­
jazd z USA zostanie odroczony 
lub jeśli zostaną pozbawieni moż­
ności opuszczenia Stanów Zjedno­
czonych.

Sportowcy radzieccy odmówili 
spełnienia tych warunków. W 
związku z tym ambasada USA w 
Moskwie, powołując się na zarzą­
dzenia Departamentu Stanu USA, 
odmówiła wiz wjazdowych sztan­
gistom radzieckim.

W Łeknie odbyła się spartakiada 
LZS-ów przy udziale 63 zawodni­
ków. W tenisie stołowym zwycię­
żył H. Dowgielo (GS Wągrowiec) 
przed M. Janikiem (Łekno). Pier­
wsze miejsce w szachach zajął M. 
Olejnik przed Kalką — obaj z 
Łekna. Mistrzem w strzelaniu z 
wiatrówki został S. Nowak (uzy­
skał 88 pkt. na 100 możliwych) 
przed Kołodziejczakiem, Skawiń­
skim i Siejakiem — wszyscy z 
Łekna. Najlepsza wśród kobiet 
okazała się Krystyna Górska (82 
pkt.). Największym zainteresowa­
niem cieszył się jednak konkurs 
siłaczy. W •wadze lekkiej zwycię­
żył Czesław Zawadzki. Podniósł 
on ciężarek wagi 25 kg 28 razy, w 
wadze średniej Mieczysław Tom­
czak — 56, a w wadze ciężkiej — 
Erwin Strzech — 36 razy. (Kdw.)

*
Mecz towarzyski dwóch B-klaso- 

wych zespołów LZS - Obrzycko 
ze Spartą _ Oborniki zakończył 
się zwycięstwem pierwszych w sto 
sunku 5:4 (K.)

*
PKKF w Rawiczu przystąpił do 

zorganizowania sekcji kolarskiej, 
powierzając wstępne prace trzem 
działaczom: II. Sworowskiemu, W. 
Wrzesińskiemu i St. Kaczmarowi. 
Zaprojektowali oni przeprowadze­
nie następujących imprez: wyści­
gu na dystansie 50 km na trasie 
Rawicz — Jutrosin — Sarnowa i 
z powrotem w dniu 1 maja, wy­
ścigu na 30 km w dniu 24 czerwca 
i wyścigu docelowego Rawicz — 
Jutrosin w dniu 22 lipca br.

*
LZS-owcy Państwowego Techni­

kum Rolniczego w Trzciance w 
powiecie nowotomyskim zajęli na 
mistrzostwach powiatu w tenisie 
stołowym bardzo dobre lokaty. 
Dwa pierwsze miejsca w grze po­
jedynczej mężczyzn zajęli Gajew­
ski i Frąckowiak, a pierwsze miej­
sce w grze kobiet Jańczakówna. 
Zwycięzcy zakwalifikowali się do 
rozgrywek o mistrzostwo woje­
wództwa.

V
Pierwszą sekcję podnoszenia cię­

żarów na terenie powiatu średz- 
kiego zorganizowali sportowcy 
LZS w Sulęcinie. Instruktorem 
został znany w terenie ciężarowiec 
Jerzy Tryniak.


